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Z powodu międzynarodowego 
Kongresu Eucharyst. w Kartaginie.

Ojciec św. Leon XIII. patrząc na upadek mo­
ralny i rozterkę społeczną, szerzącą się po świe- 
cie. wskazał na lekarstwo, które zdoła uchronić 
ludzkość od zguby, jaka jej zagraża. Oto Jego 
słowa: ..Niema środka potężniejszego do rozbu­
dzenia dusz katolickich, aby i wiarę wyznawały 
czynnie i cnoty pełniły, godne imienia chrześci­
jańskiego. nad ożywienie i pogłębienie wśród lu­
dzi znajomości Najśw. Sakramentu, przecudnego 
dowodu miłości, który związką jest pokoju i jed­
ności”.

Kościół katolicki, jak  ów gospodarz ewange­
liczny, qui profert de thesauro suo nova et vetera, 
używa różnych środków, aby ożywić i pogłębić 
wiarę w tajemnicę Sakramentu Ołtarza. W cza­
sach naszych, czasach zdumiewającego rozwoju 
komunikacji, tudzież zamiłowania do publicznych 
manifestacyj, Kościół daje świadectwo o swej 
wierze w obecność Zbawiciela w Eucharystji 
przez urządzanie uroczystych Kongresów eucha­
rystycznych, zwłaszcza tych, które przeznaczone 
są nietylko dla poszczególnych krajów, ale dla 
świata całego i dlatego noszą nazwę m i ę d z y ­
n a r o d o w y c h .  Odbywają się one kolejno po 
wszystkich krajach. W Polsce Kongres euchary­
styczny wszechświatowy odbedzie się dopiero w 
roku 1935, w roku zaś bieżącym odbędzie się 
jedynie Kongres krajowy w Poznaniu w ostat­
nich dniach czerwca. Natomiast tegoroczny Kon­
gres międzynarodowy odbędzie się w pierwszej 
połowie maja w Kartaginie, a to ze względu na 
1500-letnią rocznicę św. Augustyna.

Kongresy eucharystyczne noszą na sobie wy­
raźne piętno dzieła;, natchnionego przez Ducha 
św. Mają tedy wielkie znaczenie i niosą wielki 
pożytek, nietylko pod Względem religijnym., ale 
i społecznym. Przyprowadziły już mnogie rzesze 
do poznania Zbawiciela, stały się potężnem apo­
stolstwem wśród innowierców i więcej przyczy­
niły sie do zbliżenia narodów i złączenia ich zwią­
zką pokoju. którą jest miłość Boża, aniżeli okaza­
łe zjazdy świeckie i Ligi narodów. Słuszne jest 
przeto, abyśmy chętny w nich udział brali i aby­

śm y się z n im i łączyli w  sposób p r z y n a jm n ie j  d u ­
chowy.

Z tego pow odu polecam y, a b y  w  niedzielę  11 
ma ja, k ied y  w K ar tag in ie  odbyw ać  się będą  głów­
ne uroczystości kongresow e, u rządzono u  nas, 
zwłaszcza w  p a ra f ja c h  w iększych , u roczystą  eks- 
pozyc ię  N ajśw . S a k ram e n tu  przez dzień ca ły  i a b y  
ja zakończono p roces ją  teoforyczną. Kazania  w  
ty m  dn iu  p o w inny  być  o Na jśw. Sakram encie .

W  p a ra f ja c h ,  w  k tó ry ch  n iem a dosta teczne j 
liczby w ie rnych , ochotnych  do o d p raw ian ia  ado­
rac j i  w  godzinach po łudniow ych, jako też  w  p a ­
ra f jach . w  k tó ry c h  kap łan  w y jeżdża  z d ru g ą  Mszą 
św ię tą  do kap lic  f i l i ja lnych , na le ż y  przed  nieszpo­
ram i urządz ić  p rzez  godzinę a d o ra c ję  N ajśw . Sa­
k ram e n tu ,  u roczyście  na ten  czas w ystaw ionego, 
a po n ieszporach p roces ję  teoforvczna.

f  Bolesław  
A rcy b isk u p  - M etropolita .

Światowy problem pracy.
Z pośród doniosłych problemów światowych 

jednym z najważniejszych jest obecnie sprawa 
bezrobocia. Na dwa miljardy ludności całego 
świata — ogółem 16 mil jonów ludzi chodzi bez 
pracy. Niema Drawie kraju, w którymby tej pra­
cy starczyło dla wszystkich. Wiele się i u nns mó­
wi o „katastrofalnym bezrobociu w Polsce“.

Tymczasem, o ile ta sprawa jest istotnie bar­
dzo groźna w innych państwach, o tyle u nas na 
podstawie zestawionych danych statystycznych, 
ma charakter w porównaniu z innymi krajami 
mniej groźny.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej sa 
słusznie uważane za najbogatszy kraj na kuli 
ziemskiej. Każde prawie państwo eu ropejskie 
jest ich dłużnikiem. A jednak Stany Zjednoczone 
z ludnością przeszło 105 m iljonów  nosiada obec­
n ie arm ję bezrobotnych, sięgającą n ieb yw ałej do­
tychczas cyfry  czterech m ilionów  ludzi.

Znaczy to, że prawie cztery procent ludności 
w Stanach Zjednoczonych chodzi bez pracy i żyje 
tvlkp z zapomóg, wypłacanych ze skarb" państwa. 
Na stu Amerykanów pracuje więc tylko 96-ciu. 
Liczba zaś bezrobotnych rośnie tam z dnia na dzień
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tak. że rzącl tamtejszy ograniczył imigrację, przy­
jazd obcych do Stanów Zjednoczonych.

W  porównaniu z A m eryką w Polsce jest pro­
centowo cztery razy mniej bezrobotnych. Na 30 
m iljonów  ludności naszego kraju jest bezmała 
ćw ierć m iljona ludzi bezrobotnych, czyli nie do­
chodzi naw et do w ysokości 1 procent. Z pośród 
ICO Polaków  — pracuje 99-ciu.

A m eryka Południowa na 60 m ilionów  ludno­
ści posiada przeszło 1 m iljon bezrobotnych t. j. 
około 2 procent.

Przenosząc porównanie z bogatej Ameryki na 
biedniejszy kontynent europejski, widzimy rów­
nież, że w Polsce stan bezrobocia jest proporcjo­
nalnie mniejszy, aniżeli w innych krajach i pań­
stwa c !i.

Mała, zadłużona po uszy Austrja, na 6 m iljo­
nów ludności, posiada ty le  bezrobotnych co Pol­
ska. W łochy na 42 m iljonów  ludności, pozostaje 
bez pracy 800,000 ludzi t. j. o przeszło pół m iljona  
w ięcej niż Polska. Stanowi to 2 procent ludności.

Ale Włochy ze swoja liczbą bezrobotnych, 
sięgającą 2 procent ogółu ludności, nie moga iść 
w porównaniu jeszcze z A nglią , gdzie cyfra bez­
robotnych sięga aż 1 m iljon 600 tysięcy  t. j. 4 pro­
cent na 44 m iljonów  ludności, a w ięc pięć razy  
w ięcej niż w  Polsce.

Nie mniej ciężka jest sprawa bezrobocia w 
Niemczech. Na 63 mil ionów mieszkańców, N iem ­
cy  posiadają aż 2 m ilion y  800000 bezrobotnych. 
C yfra ta rośnie praw ie z każdym  tygodniem  w  
górę.

Wielka i bardzo dotkliwa iest również spra­
wa bezrobocia w  Sowietach. Urzędowa i bardzo 
ostrożna statystyka wykazuje, że na 140 m iljonów  
ludności jest półtora m iljona zarejestrow anych  
bez pracy. N ierejeftrow anych i nieupraw nionych  
do pobierania zauomóg państw ow ych jest k ilk a­
krotna liczba w iększa bezrobotnych.

Nawet taki kraj, stosunkowo dosyć bogaty 
jak  Japonia, posiada na 84 m iljonów  ludności 
przeszło m iljon bez pracy.

Jedna jedyna Prancja, która dzięki otrzyma­
niu odszkodowań wojennych i. złączonej z nimi 
odbudowy zniszczonego przez wojnę kra ju  po­
siada na 40 m ilj. ludności zaledw ie 2 tysiące bez­
robotnych.

jest to zresztą wyjątek pozorny — gdyż. jak  
wiadomo między innymi, 'skutkiem zlikwidowa­
nia kwestji bezrobocia płace we Francji spadły 
ogromnie nisko i nie wystarczaja przeważnie na 
zaspokojenie potrzeb życia szerokich mas robot­
niczych, które przy szalejącej we Francji dro­
żyzn ie — cierpią nędzę.

Polska przechodzi kryzys gospodarczy, a z 
nim złączony zastój w  przem yśle, a szczególnie  
w przem yśle budowlanym . Jeśli — da Bóg — w y ­
brniem y szczęśliw ie z niego, n iew ątp liw ie i bez­
robocie znacznie się zm niejszy, a z niem dobrobyt 
kraju  wzrośnie, a nędza mas robotniczych się 
skończy.

Rolnictwo Polskie a traktat 
handlowy z Niemcami.

Dyrektor Związku Polskich Organizacyj Rol­
niczych p. J. Gościcki wyraża następującą opinję

o stanowisku rolnictwa wobec traktatu handlo­
wego, zawartego ostatnio między Polską a Rzeszą 
Niemiecką.

„Zawarty traktat nie czyni zadość wszystkim 
postulatom rolnictwa. Jednakże, jeżeli ocenić ty l­
ko stronę ekonomiczną zawartej umowy, niewąt­
pliwie jest ona dla rolnictwa pożyteczna i ze 
względu na sytuację geograficzną Polski jak  rów­
nież z tej przyczyny, iż Niemcy są pojemnym ryn­
kiem odbiorczym produkcji rolnej. Należy rów­
nie zauważyć, iż Niemcy w stosunku do produk­
tów rolnych są mniej wymaga jący od innych ryn­
ków zachodnich. Moment ten odgrywa dla nas o 
tyle ważna rolę. iż rolnictwo Dolskie pod wzglę­
dem gatunkowości swej produkcji nie stoi w nie­
których gałęziach tak wysoko, jak  inne państwa. 
Poza tem dodatnie strony zawartej umowy dja 
rolnictwa polskiego sprowadzają sie przedewszy- 
stkiem do zniesienia ceł bojowych dla szeregu ar­
tykułów produkcji rolnej; dotychczasowe cła bo­
jowe przy dostawie artykułów polskich na rynek 
niemiecki wytwarzały taką sytuację, że polski do­
stawca zmuszony bvł często na transakcjach, 
przeprowadzanych z Niemcami tracić. Obecnie 
nrzy zniesieniu ceł bo jowych umożliwiona bodzie 
lepsza kalkulacja dla producenta polskiego. D ru­
gim dodatnim momentem w tej umowie jest pod­
stawa traktatu  oparta na klauzuli na iwiększego 
uprzywilejowania, wobec czesko nie będziemy pła­
cić ceł autonomicznych, lecz konwencyjne. Ma to 
duże znaczenie dla szeregu produktów rolnych 
polskich. Np . dotychczasowe polskie masło im­
portowane do Niemiec, płaciło stawkę celną w 
wysokości 50 mk., teraz płacić będziemy 27 mk 
50 fen.

W umowie Niemcy odstąpiły od zakazu przy­
wozu zwierząt żywych i mięsa z Polski. Polska 
będzie mogła wysyłać do Niemiec konie, świnie 
w stanie żywym i bitym w granicach kontyngen­
tu, ptactwo w stanie żywym; poza tem produkty 
uboczne hodowli zwierząt znajdą rynek odbior­
czy w Niemczech- iak np. włosie, pierze itp. To są 
strony dodatnie dla rolnictwa polskiego w umo­
wie gospodarczej, zawartej między Polską a Rze­
szą Niemiecką.

Sa również strony ujemne.
Wobec tego. iż traktat ma charakter beztary- 

fówy. nie uzyskaliśmy zniżek celnych. Rrak kon­
wencji weterynaryjnej, zastąpiony tylko przez 
aneks do umowy, może wytworzyć pozorv niskie­
go stanu weterynaryjnego naszej produkcii ho­
dowlanej. Pozory te absolutnie nie odpowiadają 
faktycznemu stanowi rzeczy, ponieważ stan zdro­
wotny naszego bydła iest wyższy od wielu k ra ­
jów europejskich. Zawinie z umowa nie możemy 
do Niemiec wprowadzać bydła i owiec, ani mięsa 
bydlęcego i owczego. Zakaz ten jest absolutnie 
nieuzasadniony, gdyż jeżeli porównamy stan n a ­
szego bydła ze stanem sanitarnym np. bydła li­
tewskiego, którv korzysta z prawa importu do 
Niemiec, stwierdzić należy o wiele niższy stan te­
go ostatniego w stosunku do naszego. Wywóz nie­
rogacizny ulega ograniczeniu kontyngentowemu, 
mięso zaś świńskie dostarczać możemy wyłącznie 
do fabrvk mięsnych. Fakt ten stwarza ogranicze­
nie swobody zbvtu produkcji polskiej na rynku 
niemieckim. Dodatnim momentem w umowie iest 
sprawa tranzytu przez Niemcy polskie j produkcji 
hodowlanej, a przedewszystkiem mięsa świńskie­
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go, w ołowego i owczego. D otychczas  w szystk ie  
p ró b y  e k spo rtow an ia  ty ch  p ro d u k tó w  nie  d aw a ły  
tak ich  rezu lta tów , k tó re b y  um ożliw ia ły  stałość 
i rozw ój tego eksportu .

Jeżeli chodzi o wpływ, jaki będzie miał trak ­
tat ten na obecny katastrofalny stan naszego rol­
nictwa, to wpływu tego oceniać nie należy. Praw­
dopodobnie będzie on niewielki w kierunku zła­
godzenia przeżywanego obecnie przez nas kryzy­
su rolniczego. Zauważyć należy, iż nawet w czasie 
wojny celnej dostarczaliśmy poważne ilości ma­
sła i ja j  na rynek niemiecki. Na żyto i owies pol­
ski rynek niemiecki wogóle nie reflektuje, jęcz­
mień zaś wobec podniesienia cła na ten artykuł 
w Niemczech do 9 mk, mało ma widoków na roz­
szerzenie tam zbytu.

Jed y n y m  pow ażn ie jszym  a r ty k u łe m  zby tu  
naszych  p ro d u k tó w  w Niemczech jes t  n ie rogac i­
zna, a le  i t u ta j  w  rozw oju  ekspo rtu  odg ryw ać  b ę ­
dzie pow ażną  ro lę  cena  j e j  n a  ry n k a c h  k ra jo w y c h  
i s tosunek  j e j  do ceny  w Niemczech. T y lko  w ów ­
czas, gdy  pow ażna  podaż obniży  ceny  n a  ry n k u  
polskim , k ied y  A ust r ja  i C zechosłow acja  będą 
nasycone  dostatecznie  n ierogacizną  z Polski, do­
s taw a tego to w a ru  do N iem iec okaże się dla po l­
skiego p ro d u cen ta  k a lk u la ty w n ą .  Noszeni zda­
niem, um ow a hand low a  z Niem cam i odb ije  się w  
m in im alnym  stopniu n a  sy tu a c j i  naszego ro ln i­
c tw a  i w p ły n ie  słabo n a  szybszą pop raw ę  obecne­
go stanu."

Straszna pańszczyzna.
Spotkałem się niedawno z pewnym księdzem, 

któremu udało się nie tak dawno nciee z Rosji 
bolszewickiej do Polski. Przekradał się razem ze 
swym kościelnym i w styczniu wbród rzekę 
Zbrucz przeszedł, aby skończyć wreszcie niesły­
chane udręki. Już tylko parę jednostek z pośród 
licznego niegdyś duchowieńswa katolickiego w 
tych stronach pozostawało na parafjach, inni już 
poginęli lub siedzieli w więzieniach, a cząstka 
schroniła się do Polski. Ci pozostali byli ustawicz­
nie nękani przez komisarzy bolszewickich i przez 
ich policję. Ustawiczne rewizje, podejrzenia, o- 
skarżenia, karania. A nie tylko nękają księży, ale 
i parafjan, nakładając i na nich specjalne cięża­
ry, podatki, kary  za przywiązanie do kościoła 
i wiary katolickiej, za niesienie pomocy swemu 
ks. proboszczowi. Jest to właśnie znana walka 
rządów sowieckich przeciw religji, przeciw Panu 
Bogu, przeciw Kościołowi katolickiemu.

Ale nietylko religję system bolszewicki chce 
zniszczyć: pragnie on zniszczyć rodzinę, podbu­
rzając dzieci przeciw rodzicom, podkopując 
wszelką karność w domu, pragnie też zniszczyć 
wszelką niezawisłość, wszelką wolność, wszelką 
własność prywatną. Na tę właśnie dążność do 
zniesienia wszelkiej niezawisłości i własności p ry ­
watnej chcemy tu zwrócić uwagę dokładniejszą 
i chcemy tu przedstawić metody, jakiemi się po­
sługuje rząd bolszewicki. Korzystamy tu z uwag 
wspomnianego na wstępie, który świeżo z powia­
tu płoskirowskiego do nas przybył znękany i cho­
ry  i może tu dopiero swobodniej odetchnąć.

Wiadomo, że po upadku caratu i po obaleniu 
słabych rządów Kiereńskiego, gdy zapanowali w 
Rosji bolszewicy, rzuciła się ludność wiejska na

dw ory , poczęła je  g rab ić  i niszczyć, ro zb ie ra jąc  
m iędzy  siebie m a ją te k ,  doby tek , sprzę ty , ż y w y  
inw en tarz ,  ro le . G rab iono  pańsk ie , m o rd u ją c  n ie ­
raz  po b a rb a rz y ń sk u  na juczc iw szych  naw et p a ­
nów lub w ie rn ą  im służbę i ofic jalis tów . B y ły  to 
zbrodnie , po tęp ione  p rzy k a z a n ie m  Bożem. Rząd 
bolszewicki te zb rodn ie  chę tn ie  widział, bo sta ra ł  
się nap rzód  zniszczyć d aw nych  panów , a b y  u t rw a ­
lić rządy, j a k  naz y w a ł  robotniczo-chłopskie. P a ­
lono w ięc i z ziemią rów nano  daw ne  pałace, zbio­
ry  rozm aite , b ib l jo te k i  i s ta re  zaby tk i ,  a m ie jsco­
w a  ludność n ie p ra w n ą  d rogą  bogaciła  się, roz- 
k r a d a ją c  m a ją tk i  daw nych  panów . Jedn i b ra l i  
w ięcej, d ru d zy  m nie j,  a n iek tó rzy , widząc, że to 
j e d n a k  grzech, nic n ie  b rali .  Bogatsi zab ra li  w ię ­
cej, bo by l i  m ożniejsi, b iedn ie js i  zadaw ala li  się 
łupem  sk rom niejszym . Z n ik ły  w  ten  sposób dw o­
ry  i m a ją tk i  pańskie , pow stało  zato zamożne 
chłopstwo.

Ale ci zamożni chłopi, gospodarze na  dużych 
obszarach, stanow ili  znow u k lasę  dość n iezaw isłą  
i w yda li  się n iebezp iecznym i dla u s tro ju  bolsze­
wickiego. Rząd  począł ich zatem  nękać  p o d a tk a ­
mi i daninam i, n a k ła d a ł  na n ich  k o n try b u c je ,  po­
p ie ra ł  p rzec iw  n im  d ro b n y ch  i b iednych  ro ln ików  
dąży ł do tego, a b y  ich zniszczyć. Mieli ci zamożni 
chłopi w ie le  pola, w iele  więc obsiewali i w iele  
zb ierali.  Ale rząd bolszewicki po żn iw ach  i po 
zb iorach  liczył im bardzo  dok ładn ie  to, co zebrali, 
i obliczywszy, co dla n ich  konieczne  do przez im o­
w ania , zab ie ra ł  resztę  zb iorów  na rzecz państw a, 
a b y  móc daw ać  cldeb i m ąkę  in te ligenc ji  i k lasie  
robo tn icze j  bo lszew ick ie j  po m iastach  i ośrod­
kach fab rycznych . Czasami, gdy  rząd  bolszewicki 
po trzebow ał p ien iędzy , rzuca ł  za b ra n e  chłopom 
zboże na ry n k i  zagraniczne, obniża jąc  tem  samem 
cenę zboża w  Polsce i gdzieindzie j.

B untow ali  się ci zam ożniejsi  chłopi przeciw  
te j  n iszczącej ich po lityce  rzą d u  bolszewickiego 
i w ołali:  K iedy  nam  zab ierac ie  naszą p racę  za- 
dąrm o, to n ie  będz iem y  orać an i  siać, ty lk o  tyle, 
ile będzie  konieczne  d la  siebie, d la  naszych ro ­
dzin. Ale szedł zaraz  kom isarz  bolszewicki z po­
lic ją  do tak ich  opornych  gospodarzy  i w ołał: 
„ W y  jesteście  b u rżu je ,  w y  jes teśc ie  w rogam i r z ą ­
dów sowieckich, w y  jesteście  w rogam i pańs tw a:  
orać i siać musicie w szystk ie  pola, inaczej w ię ­
zienie lub śm ierć“ . Jeśli te ra z  ci bogatsi chłopi 
da le j  chcieli się opierać, albo rzuca li  się na kom i­
sarza bolszewickiego i policję , sp row adzano  w o j ­
sko z k a ra b in a m i  m aszynow em i i rozpoczynała  
się k r w a w a  egzekucja . Musieli w ięc ci m aję tn i 
chłopi kap itu low ać, m usieli o rać  i siać i oddaw ać 
bezp ła tn ie  zbiory , j a k  chce rząd  bolszewicki. W 
ten sposób złam ano i zniszczono zam ożnie jszych  
km ieci, zw anych w Rosji ku łakam i.

Z kolei z ab ra ł  się rząd  bolszewicki do resz ty  
gospodarzy, do tych  m nie jszych , a b y  ich znisz­
czyć i w ydziedziczyć  na  rzecz państw a, na rzecz 
wspólnoty . W alczono w  ten sam  sposób p rzec iw  
m ałym  chłopom, j a k  p rzed tem  p rzec iw  bogatym . 
Pow stało  w  Rosji te raz  straszne na rzekan ie ,  la ­
ment, C hłopi poczęli masowo w y rz y n a ć  bydło, 
konie, a b y  nie  oddaw ać zadarm o  pańs tw u  
i wspólnocie. Postanaw iano  nie orać  i n ie  siać, j a k  
ty lko  dla siebie. P ow sta w a ły  na w ie lu  m ie jscach  
b u n ty  z rozpaczonych chłopów, a le  b u n ty  te  zaraz  
t łum iło  w  k r w a w e j  kąpie li  w o jsko  bolszewickie. 
N a gw ałt  odpow iadano stokroć w iększym  gw ał­
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tem. N a j le p ie j  działo się tym, k tó rz y  nic n ie  mieli, 
bo ci p ro le ta r ju sz e  cieszyli się te raz  poparc iem  
w ładzy .

Ale spostrzegli k ie ro w n ic y  po li tyk i  bolsze­
w ick ie j ,  że tą  d rogą  daleko  nie  za jadą ,  że w ten  
sposób może nastać  w  Rosji  głód, że n ie  będzie 
czem k a rm ić  mas robo tn iczych  po m iastach. Za­
t rą b i ł  w ięc czerw ony  car  S ta lin  do odw rotu . K a­
zał w s trzym ać  egzekucje , kaza ł  w s trzym ać  zabie­
ran ie  chłopom  ich ról i doby tku . Pozostaną  więc 
nada l  chłopi w  p rzew ażne j  części na  swych ro ­
lach, a le  z pew nością  n ie  p rzes tan ie  ich rząd  bol­
szew icki nękać  poda tkam i i z ab ie ran iem  duże j  
części zb iorów  na  rzecz państw a. Muszą oni pozo­
stać i p racow ać  na sw ojem  dla państw a, bo icli do 
tego zmuszą. Cóż m a ją  robić?  Uciekać? D okąd?  
Do Polski?  W ie luby  chciało tego, a le  w  Polsce 
m iejsca dla nich n iem a  i Polska ich do siebie nie 
wpuści. B untow ać  się? Is tn ie je  a rm ja  czerwona, 
k tó ra  ich k a ra b in am i m aszynow em i wysiecze 
i zmusi do posłuszeństw a. Muszą te d y  milczeć i ro ­
bić dla pańs tw a, bo tego żąda  system  bolszewicki.

Mówią i u nas o pańszczyźnie  w  daw nych  
czasach, o znęcan iu  się n iek ie d y  ekonom ów  nad  
ludnością, gdy  n iechc ia ła  iść na  pańsk ie  i o d ra ­
b iać  pańszczyznę. Ale R osja  dzisiejsza ma dzis ia j 
t a k ą  pańszczyznę, j a k i e j  n ig d y  nigdzie  n ie  było. 
S tosunki na  wsi ro sy jsk ie j  są dzisia j n a js t ra s z ­
n ie jszą  pańszczyzną, ty lko  ma się p racow ać  dla 
pańs tw a. Mści się na te j  ludności ro sy js k ie j  d a w ­
n y  grzech i system. Zabiera li  n iegdyś ludzie  z po ­
gw ałcen iem  p raw a  Bożego dobra  pańsk ie ;  dziś 
im sam ym  państw o zab iera  owoce ich p racy , nie 
p y ta ją c  się o p raw o  Boże i o spraw iedliw ość. W  
tem  w szystk iem  jes t  system.

Kto chce te j  s tra szne j  pańszczyzny  un iknąć , 
n iec h a j  zwalcza p ro p ag an d ę  bolszew icką  i j e j  
w szelkie  pokusy . Sz.

Młodzi rolnicy przy pracy.
Stanowczo za m ało pisze się o n o w e j  m etodzie 

szerzenia  ośw ia ty  zaw odow ej w śród  m łodzieży 
ro ln iczej,  s tosow anej w  Polsce ju ż  od k i l ­
k u  lat. S p ra w ą  tą  pow inno  się za in teresow ać  całe 
społeczeństwo z w ie lu  względów, a tak ż e  dlatego, 
że m etoda ta, o p a r ta  n a  w zorach  am erykańsk ich , 
p rzez  głównego je j  p ropaga to ra ,  prof. M iku łow ­
skiego - Pom orskiego, została w  sposób bardzo  
pom ysłow y  dostosow ana do s tosunków  polskich. 
Chodzi tu  o tak  zw. k o n k u rsy  p rzysposobienia  
rolniczego. G ru p a  m łodzieży w  d a n e j  wsi obiera  
sobie tem at k o n k u rso w y  np. u p ra w ę  k u k u r y d z y  
w ychów  p rosią t  — o trz y m u je  dok ładne  in s t ru k ­
cje, z a k u p u je  m a te r ja ł  k o n k u rso w y  (ziarno, p ro ­
sięta). N astępn ie  k a ż d y  członek zespołu k o n k u r ­
sowego u p ra w ia  sam z ia rno  na po le tku  p rzep isa ­
n ych  rozm iarów , w zględn ie  hodu je  prosię. Kto o- 
t rzyrna  na jlep sze  w yn ik i ,  o trzym a  nagrodę.

Po lską  cechą te j  m etody  jes t  to, że p rze p ro ­
w adza  się j ą  n ie  w oparc iu  o sp ec ja ln y ch  in s t ru k ­
torów , lecz w  łonie o rgan izac j i  ro ln iczych , pod 
ogólnem k ie row n ic tw em  M inis ters tw a Rolnictw a. 
W szystk ie  o rgan izac je  młodzieży, d z ia ła jące  na 
wsi po lsk ie j,  z a ję ły  się k o n k u rsa m i p rzysposo­
b ien ia  rolniczego. D zięk i tem u  rozpow szechniły  
się ju ż  ba rdzo  te  k o n k u r sy  po trzech  la tach  prób. 
akc ji .  W  ro k u  ty m  ukończy ło  k o n k u rsy  15.000

Rok 1929 był nowym etapem w rozwoju tej 
młodzieży. JNa poszczególne organizacje młodzie­
ży przypada z tego: Związek „Wici" — 3.134 kon- 
kursowiczów, Młodzież Ludowa — 600, Związek 
przy Małopolskiem Towarzystwie Rolniczem — 
1.300, Zjednoczenie Młodzieży Polskiej — 5.000, 
Związek „Siew" dotychczas nie ogłosił ostatecz­
nych wyników.

Największa ilość uczestników, bo jedną trze­
cią ogółu dało Zjednoczenie Młodzieży Polskiej, 
centrala katolickich Stowarzyszeń młodzieży pol­
skiej. Wyniki pracy tej organizacji uwydatniają 
się, gdy się przypatrzymy cyfrom szczegółowym, 
ł tak, według zestawień wojewódzkiej komisji 
Polskiej dały 2.492 uczestników. Inne organizacje 
rolnej w Krakowie, Stowarzyszenia Młodzieży 
776. W Wiełkopolsce miały S. M. P. uczestników 
310, inne organizacje 127, na Śląsku było z S. M. P. 
59 uczestników.

Wynik to tem więcej znamienny, że Zjedno­
czenie Młodzieży Polskiej na rok 1929 otrzymało 
tylko jedną szóstą całej subwencji Ministerstwa 
Rolnictwa, przeznaczonej na konkursy krajowe 
przysposobienia rolniczego, a dało dwie szóste o- 
gółu konkursistów, czyli wykazało wyniki o 100 
procent większe, aniżeli inne organizacje razem 
wzięte.

S. M. P. urządziło na zakończenie konkursów 
178 pokazów lokalnych oraz wzięły udział w 78 
pokazach powiatowych, zdobywając bardzo poka­
źną ilość nagród. Trzeba jeszcze podkreślić, że 
Zjednoczenie Młodzieży Polskiej jedynie wśród 
organizacyj młodzieży prowadzi ogólno-krajowy 
konkurs, mianowicie nowej odmiany kukurydzy 
„wczesnej bydgoskiej", dojrzewającej w całej 
Polsce. Na kukurydzy, jak  wiadomo, opiera się 
w pierwszym rzędzie dobrobyt rolnictwa amery­
kańskiego. To też miaroda jne sfery rolnicze przy­
wiązują wielką wagę do rozpowszechniania tej 
rośliny w Polsce, a tem samem do ogólno-polskie- 
go konkursu kukurydzianego, prowadzonego już 
trzeci rok w S. M. P.

Młodzież S. M. P. znaliśmy dotychczas więcej 
z je j  pracy w dziedzinie ideowej. Wyniki akcji 
konkursów p. r. wykazują, że przoduje ona także 
w działalności na polu zawodowem i gospodar­
czemu

Dobra kobieta i dobra gazeta.
Nie ty lko  mężczyźni, ale i kobiety  powołane są 

do apostolstwa. W ykonyw ać  je  mogą na rozlicz­
nych  polach.

N ajw ażnie jsze  powołanie złożył Bóg w ręce 
m atki ! W span ia łym  wzorem do naśladow ania  stała 
się Najśw iętsza P a n n a  dla wszystkich m atek  k a to ­
lickich, a na jw yższe  zadanie  kobiety, prowadzenie 
dzieci do Boga, o trzym ało p raw dziw e uświęcenie 
przez Bożą Rodzicielkę.

Prowadzenie dzieci do Boga mieści w sobie 
wszelkie nadzieje, wszelkie szczęście i całą obiecu­
jącą  przyszłość. Dziecko i m atka , te dwie nieroz- 
dzielne istoty, pow inny  pozostać na całe życie po­
łączone ze sobą. Dziecko powinno p rzy ją ć  ducha 
m atk i  i kroczyć pod osłoną je j  błogosławieństwa 
przez życte. T ak  jest w tysiącach rodzin katolickich 
i tak  być  pow inno wszędzie. Mąż, ojciec p racu je  
zw ykle  po  za domem n a  u trzym an ie  rodziny  i zbli­
ża się do dzieci w chwilach wolnych od zajęć.
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Niestety, jakżesz t rudno  w naszych ciężkich 
czasach o zdobycie ideału szczęścia rodzinnego. 
M atka może i pow inna zdziałać tu ta j  niezmiernie 
wiele. Przykrości życia, p raca  i przeciwności k rę ­
p u ją  na pozór siłę kobiety. Ale ty lko  na  pozór. Jej 
odwaga i wola pozostaną niewzruszone, a gdzie 
mąż jako  w ierny  towarzysz, cierpi w alczy z n ią  r a ­
zem, tam  zwycięsko pow iew a sz tandar  rodziny 
chrześcijańskiej i odblask silnej w ia ry  rodziców 
opromienia dzieci.

R zućm y tylko okiem na dzisiejsze rodziny k a ­
tolickie. D obra  wola tam  jest, ale drobne nieraz oko­
liczności niweczą dobre skutki. W nie jednym  domu 
zn a jd u jem y  przedm ioty  nieodpowiednie, złe książ 
ki i gazety. Bezmyślnie wnosi się do dom u zadruko­
w any  papier, k tó ry  jest stokroć gorszą trucizną, 
aniżeli j a d  najniebezpieczniejszy. Ojciec czyta swo­
ją  gazetę, m a tk a  i córki jak ieś  powieścidła, syno­
wie poch łan ia ją  na jzgubniejsze  utwór, k tóre  ich 
o k łam u ją  i uwodzi do złego.

A któż może na jlep ie j  zapobiec tym  zamachom 
na religję i dobre obyczaje?

O to m atka , k tó ra  stara się u trzym ać  w dzie­
ciach wiarę świętą.

Jeśli m a tk a  nie dopuszcza, ab y  dzieci o trzy ­
m yw ały  szkodliwą strawę duchową, k tó ra  za truw a  
duszę i ciało, to nie może też pozwolić n a  to, aby  
złe pisma znalazły  przystęp  do domu.

Kobieta m a święty  obowiązek pupierać dobrą 
katolicką gazetę, p ism a religijne, k tóre  jako  apo,- 
stoł uczą dobrego, k rzep ią  wiarę i usz lachetniają  
obyczaje.

Kobieta może i pow inna pracow ać nad  rozsze­
rzeniem dobrej gazety, p raw dziw ie  rzetelnych pism 
katolickich, k tóre  m a ją  szlachetne i dobre cele na 
względzie.

Zadanie lo nie jest by n a jm n ie j  trudne, w y ­
starcza nieraz jedno tylko słowo zachęty  ze strony 
kobiety, wiedząc, jak ie  posłannictwo nia w dzisiej­
szych czasach dobra  katolicka gazeta.

M ałki! P opierajcie prasę katolicką!!

Przegląd polityczny.
Posłowie lew icow i i cen trow i w nieśli do P r e ­

zydenta  Rzeczypospolite j  żądan ie  zwołania  n a d ­
z w y c z a jn e j  sesji S e jm u  i Senatu. Żądanie tak ie  
je s t  uzasadnionem , bo w iele sp raw  nag lących  w y ­
maga za ła tw ien ia  przez Sejm  i Senat:  refo rm a  po­
da tkow a, u s ta w y  sam orządow e, zm iana  konsty tu -  
cji, za tw ie rdzen ie  um ów  m iędzynarodow ych  itd.

Jest do p rzew idzen ia , że P re zy d e n t  R zeczy­
pospolitej^ zwoła w d ru g ie j  połowie m a ja  Sejm 
i Senat. D obro  pańs tw a  w ym aga , a b y  ta sesja  nie 
była  bezpłodną, a b y  S e jm  i Senat uchw alil i  po­
t rzebne  us taw y , ' a zm ianę k o n s ty tu c j i  p rzyna  j- 
m n ie j  w  ty ch  p unk tach , co do k tó ry c h  da się o- 
siągnąć zgoda, a więc veto dla P re zy d e n ta  i ró w ­
n o u p raw n ien ie  Senatu  z Sejmem.

Ale do tego p o trzeba  zapom nieć o zarzu tach  
n aw e t  słusznych, tyczących  się przeszłości i wziąć 
się do p ra c y  wspólnie  z rządem . Jeżeli Sejm  za­
m iast tego zacznie w yc iągać  znów sp ra w y  d raż l i­
we. jeże li  zacznie znów robić na p rzek ó r  rządow i 
to zapew ne  sesja będzie  w kró tce  zam knię ta , a po­
trzebna p raca  ustaw odaw cza  ze szkodą dla p a ń ­
stwa p rze rw a n a .  N iechże Sejm  pracuje i w ypełni

sw e zadanie, a zaprzestanie na czas jak iś przynaj­
m niej w alk i z rządem.

Z drugiej strony niechże rząd uzna w  całej 
pełni W ysoki A utorytet Sejm u i Senatu i zgodnie  
odda i połączy swą żmudną i ciężką pracę wraz  
z Sejm em  i Senatem  dla dobra całego państwa.

Stoim y w obec bardzo w ażnych zagadnień go­
spodarczych kraju. W obec zastoju w przem yśle, 
katastroralnego k ryzysu  w roln ictw ie, w obec  
strasznego bezrobocia, a z nim nędzy i głodu mas 
pracujących, należy w ięc zaprzestać w szelk ich  
w alk w ew nętrznych, w yn ik łych  bardzo często na 
tle n ienaw iści i załatw iania osobistych porachun­
ków . N ależy w zgodzie skupić w szystk ie s iły  pań- 
stw ow otw órcze, tak Rządu, Sejm u, Senatu, jak  
całego społeczeństw a, aby wybrnąć i w yprow a­
dzić szczęśliw ie naw ę państwow ą z piętrzących  
się burzliw ych i groźnych fal. A w ięc zaprzestać 
walk i zaw iesić broń!

Programowe oświadczenie Rządu.
W ostatnich dniach odbyw ały  się liczne n a ­

rad y  w łonie rządu. W ynikiem  tych  konferencji  
by ła  nom inacja  p. inż. Kwiatkowskiego, do tychcza­
sowego k ierow nika  m inistrestw a h an d lu  i p rzem y­
słu, m inistrem  tego resortu, a następnie wygłoszona 
przez p. min. Kwiatkowskiego wobec sfer go­
spodarczych mowa, w k tó re j  podał do publicz­
nej wiadomości zam iary  i poglądy rządu  w zakre­
sie gospodarki państw ow ej. Przem ówienie to n a ­
leży uważać za program  całego gabinetu  zwłaszcza, 
p. m inister poruszyt w  niem spraw y, niewchodzące 
w prost w zakres działania. P rzedew szystkiem  p. 
m inister energicznie odparow ał plotki, jak o b y  Pol­
ska m iała  się mieszać w jakąko lw iek  m iędzynaro­
dową wojnę.

Tw ierdzenia  te są godne szczególnego uznania , 
ponieważ plotki te w yrządziły  już  wielkie szkody 
naszem u życiu gospodarczemu i w ym agały  silnej 
reakcji.

Następnie w mowie swej p. m inister poruszył 
inne d w a  niezmiernie doniosłe m omenty, k tóre są 
pierwszorzędnej wagi. O to zaznaczył, że celem 
ochrony i pielęgnowania gospodarczej in ic ja ty w y  
p ry w a tn e j  rząd  ogranicza państw ow e inw estycje  
do b udow y  koleji, dróg, po r tu  w G dyni i fab ry k  
związków azotowych, zaś państw o nie będzie w y ­
stępowało jako  przedsiębiorca tam  — gdzieby tak ie  
działanie wobec in ic ja tyw y  p ry w a tn e j  było zbędne. 
W reszcie zapowiedział p. m inister decentralizacj ę 
adm inis trac ji  państw ow ej, tj. przelanie  większych 
up raw nień  n a  adm inis trac je  II. i  III. instancji, k tóre  
lepiej rozum ieją  potrzeby  ludności.

l ak  więc ogłosił rząd  odwrót od e ta tyzm u i od 
rządzenia  k ra jem  b iu rokrac ją  cen tralną  p rz y  zie­
lonym stoliku.

O prócz tego wielkiego p lanu , k tó ry  w ym aga 
dłuższego czasu do zrealizowania, p rzygo tow uje  
rząd  również doraźną  pomoc w zakresie odciążenia 
podatkowego i w dziedzinie ożywienia ruchu  b u d o ­
wlanego.

Powyższe usiłowania  rządu  do p rze łam ania  
k ryzysu  gospodarczego pow inne i w społeczeń­
stwie w yw ołać współpracę nad  dziełem n a p ra w y  
stosunków gospodarczych.

  ( - )  :
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Z ruchu katolickiego.
Bitków. (Obchód 5 M aja). Święto narodow e obchodził 

Bitków w  tym  rqku  n iezw ykle uroczyście. Już w przeddzień  
św ięta w ieczorem  m uzyka robotnicza pod b a tu tą  p. H art- 
m anna p rzy g ry w a jąc  pieśni narodow e w śród b lasku  p łoną­
cych pochodni, przem aszerow ała ulice, p rzypom inając  sym- 
fon ją  sw ych dźw ięków  nadchodzącą rocznicę w iekopom nej 
K onsty tuc ji 3 M aja. Sam dzień Święta N arodow ego rozpo­
częliśm y w im ię Boże Mszą św., po k tó re j ruszy ł w spaniały  
pochód z m uzyką na cz^ele do grobu N ieznanego Żołnierza. 
Na tle barw nego  pochodu odznaczał się szczególnie oddział 
harcerzyków  pod dowództwem  p. Żełiski. P rzy  grobie p rze ­
m aw iał do zebranych  tłum ów  piękn ie i bardzo rzeczowo 
kom isarz gm iny p. U lrych, podnosząc w swej mowie, że 
najw yższy  je s t ju ż  czas zaprzestać pogłębiania różnic k la ­
sowych w jednym  narodzie, a rozpocząć m yśleć i czuć w 
duchu  narodow ym , szczególnie w obecnej chwili, k iedy  w ro­
gowie nasi czyhają  na całość g ran ic  państw a naszego. Po 
uroczystym  obchodzie rannym , popołudniu o godzinie 3-ej 
w sali k in a  odbyła się A kadem ja 3 M ajowa. Podniosły n a ­
s tró j A kadem ji rozpoczął żywy obraz, spotęgow ał chór 
dziatw y  szkolnej, k ie row any  przez pan ią  inżynierow ą Se­
kundow ą, znaną i w ielce cenioną działaczkę społeczną, 
w zrósł jeszcze b ard z ie j w czasie ćw iczeń ry tm icznych  k ra ­
snoludków , prow adzonych  przez pnę Troskiew ićzów nę, cze­
go dowodem  niezb itym  grom kie ok lask i zeb ran e j publicz­
ności, aż znalazł sw ój p u n k t k u lm in acy jn y  w p rzedstaw ie­
niu odegranem  przez młodzież robotniczą, k tó re j reżyse­
row ała pan i inżynierow ą Sekundow a. Sztuczka opracow ana 
z całą starannością, w ypad ła  n ad e r udatn ie  i d latego by ła  
p raw dziw ą ucztą duchow ą d la słuchaczy, k tó rzy  na p a rę  
godzin oderw ali się od szarzyzny  codziennych obowiązków 
swoich. Zakończyła św ięto narodow e zabaw a ludow a, k tó ­
ra  wesoło przeciągnęła się do białego rana. Dodać jeszcze 
trzeba, że bardzo liczny udział obyw ateli w tegorocznem  
św ięcie narodow em , n iespo tykany  w la tach  ubieg łych  jest 
najlepszym  probierzem , że ludność w Bitkowie, choć w w ię­
kszości robotnicza, m yśli, czu je i kocha Polskę.

W ołczuchy (powT. G ródek Jagielloński). W niedzielę, 
4 m a ja  br. u rządziły  w' Polskim  Dom u Ludow ym  „św ię­
cone". Zeszło się sporo ludzi, p rzedew szystk iem  z sam ych 
W ołczuch, a następn ie  z Rodatycz i z M ilatyna. Jaw ili się 
m iędzy innym i gospodarze: z Rodatycz S tu lsk i Jan , Kałi- 
n iak  Jan , z M ilatyna W ołoszyn, D urkacz, Obłoża, K uryniak , 
Bucyjk. Pączek, z gm iny B ar Ronianow iec Józef, z sam ych 
W ołczuch w ó jt C hm ielow ski Jan , sek re ta rz  W róblew ski, 
d a le j C hm ielow ski A ntoni, B ury, Styś, G łow acki, Łyba Jan. 
Chm ielow scy Tomasz, Józef, Adam, Polońscy, Jaszczur, Si­
w ak. Byłoby się zeszło i w ięcej, zw łaszcza z Rodatycz, gdy­
by  nie nadeszła zrana w iadom ość ze Lwowa, że senator 
T hullie  nie p rzy jedzie , a poseł B ry ła  baw i w W arszawie. 
P rzy jech a ł jed n ak  ze Lwowa jak o  przedstaw iciel tu te jsz e j 
ch rześc ijańsk ie j dem okrac ji Ks. D r. Szydelski, k tó ry  p rzy ­
w itaw szy się z ludźm i zebranym i w budynku  Zw ierzchno­
ści gm innej, odw iedził na w stępie m iejscow ego Ks. p ro ­
boszcza L iniew icza, n iedaw nego uchodźcę z P łoskirow a 
z R osji bolszew ickiej.

G dy w szystko, co należało, zostało przygotow ane w sali 
D om u Ludowego, zapełnili ludzie salę i w eszli księża do 
zapełn ionej sali. Ks. proboszcz poświęcił d a ry  Boże, a Ks. 
Szydelslki przem ów ił w zastępstw ie posła B ry ły  i sen. Tlml- 
liego, podnosząc znaczenie cudu Z m artw ychw stan ia P ań ­
skiego w naszem  życiu, a następn ie  znaczenie naszych Do- 
mów Ludow ych, Kas S tefczyka, K ółek rolniczych, m leczar­
n i i p rac y  ośw iatow ej. Podniósł też mówca i p rogram  chrze­
śc ijań sk ie j dem okracji, k tó ry  naw ołu je  do zgody i uczci­
w ej w spółpracy  w szystkich, a- zw raca szczególniejszą uw a­
gę na otaczanie opieką p raw a słabszych. Inaczej postępu je

rząd sow iecki w Rosji, k tó ry  chce zniszczyć i re lig ję  i ro ­
dzinę i w szelką w łasność p ryw atną , ab y  trzym ać w szyst­
k ich  w niewoli państw a. Mówca złożył w reszcie serdeczne 
życzenia wójtom  i ojcom i m atkom , aby  m łodzież rosła  w 
w zdrow iu, ab y  ludność m ogła się dorabiać, abyśm y się 
wszyscy doczekali czasów, w k tó ry ch  będziem y m ieli nie- 
ty lko  dość cłileba, ale także w ięcej p racy  i pieniędzy.

Po tem  przem ów ieniu księża podzielili się jajikiem  z lu ­
dźmi, poczein ks. Szydelski pożegna! obecnych, gdyż czas 
było spieszyć do pociągu, m ającego niezadługo odejść z Ro­
datycz, ludzie zaś pozostali w sali i rozpoczęli podejm ow ać 
gości skrom ną przekąską.

W ołczuchy należą do gmin naszych ruchliw szych i in ­
te ligentnych. P rzew ażną część ludności stanow ią Polacy, 
wśród k tó ry ch  p raca  idzie naprzód. Świadczy o te j  p racy  
sam p ięk n y  Dom Ludowy i m leczarn ia spółdzielcza i Kół­
ko rolnicze. Ludność to pracow ita i uczciwa. W sali jest 
u rządzona scena. W sali te j u rządza się zebran ia  i obcho­
dy. P rzed tygodniem  obchodzono tu  uroczystość trzeciego 
m aja. P ra cu je  śród te j ludności i w ójt i radn i i p. Łyba. 
Ludność trzym a się mocno Kościoła i ży je  dobrze z probo­
szczem.

Cieszyć się należy, że śród te j ludności pan u je  dobry  
duch kato lick i i narodow y. M amy nadzie ję , że tego rodzaju  
zebrąnia, jak  święcone, tego dobrego ducha mogą jedyn ie  
wzm ocnić i u trw alić.

Z jednoczenie Chrzęść. Związków Zawodowych.
Zarząd Zjednoczenia odbył posiedzenie w sobotę 10-go 

m aja. O m aw iano spraw ę czynszów, ja k ie  m a ją  w płacać 
poszczególne Związki i spraw ę zam ykan ia  bram . U chw a­
lono w nieść m em orja ł do w ojew ództw a za zam ykaniem  
bram , ja k  było dotąd, o godz. 10, nie później.

W niedzielę, II m a ja  odbył W alne Zebranie członków 
zw iązek drobnych w łaścicieli zaprzęgów'. Zarząd zdaw ał 
spraw ę z tego, ja k ie  s ta ran ia  poczynił, aby  znaleźć dla w ła­
ścicieli za jęcie  i p racę. Czyniono sta ran ia  w rozm aitych 
m iejscach, w M agistracie i w przedsięb iorstw ach  p ry w a t­
nych. S taran ia  Zarządu by ły  dobrze p rzy ję te . P rzyrzeczo- 
no uw zględniać członków zw iązku. S pecjaln ie  wdzięczność 
należy  się inż. M atzkem u, dzięki k tórem u zw iązek o trzy ­
m ał p rzyrzeczenie form alne na zwózkę około pó łto ra  m iljo- 
na cegieł. Z ebranie p rzy ję ło  spraw ozdanie zarządu  z ser- 
decznem  podziękow aniem .

W niedzielę, 4-go m aja  odbyło się zw yczajne zebran ie 
członków Związku dozorców. C hciano om awiać spraw ę b u ­
dow y dom u w łasnego, dlatego zaproszono także członków 
socja listycznej „P racy" z R ynku i dopuszczono ich do gło­
su. D ysk u sja  toczyła się dość długo, a le  konkretnego  re ­
zultatu  nie dała.

Związek laboran tów  odbył zw yczajne posiedzenie Za­
rządu w niedzielę ll-go  m aja. O m aw iano sp raw y  bieżące 
członków i w ypadk i złączone z m anifestacjam i w dniach 
I i 5 m aja.

Tej sam ej niedzieli, II m aja odbył posiedzenie Z arzą­
du dla om aw iania spraw  bieżących Związek ku ch a rek  i p a ­
nien pokojow ych ..Samopomoc’1.

ŚW IĘCONE urządziły  w ostatn im  czasie nas tępu jące  
zw iązki:

W sobotę 5 m aja  w ieczorem  Związek dozorców.
W niedzielę 4 m aja Związek niższych fu n k c jó n a rju szy  

państw ow ych.
W sobotę 10 m aja  Związek pracow ników  drzew nych.
W niedzielę i I m aja Związek skontystów .
Byli na tych  uroczystych zebraniach jak o  goście sena­

to r rinillie i ks. Szydelski. Zębranie fu n k c jó n a rju szy  p ań ­
stw ow ych było bardzo liczne i w ypadło  znakom icie. Na 
zebraniu  pracow ników  drzew nych podnoszono w ielką licz­
bę bezrobotnych  i dużą sum ę w ypłaconych zapomóg. N ie­
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k tó rzy  członkow ie są już  po 4 i 5 m iesięcy bez pracy , a m a­
ją  rodziny na u trzym aniu . Związek w ypłacił ponad 2.500 
zł. na zapom ogi członkom. Skontyści stanow ią zawsze je ­
den z najm łodszych  zw iązków  w Z jednoczeniu.

W alne Zebranie doroczne Zw iązku m łynarzy  odbędzie 
się wD om u K atolickim  w lokalach Zjednoczenia w niedzie­
lę  18 m aja. Rozpocznie się nabożeństw em  w kościele św. 
A nny o godz. 9 zrana, poczem  odbędą się obrady. Zarząd 
przed łoży  spraw ozdanie roczne ze sw ej działalności.

Żywimy nadzie ję , że pew ne ta rc ia  w  łonie Związku zo­
staną na tym  zjeździe w yjaśnione. Związek skonsolidow a­
ny  rozpocznie w dalszym  ciągu sw oją pracę.

Zebrania b rac tw  kościelnych.
W niedzielę l i  m aja urządziły  zeb ran ia  święconego 

dw a b rac tw a: B ractw o p rzy  Kościele św. M arcina i B ra­
ctwo p rzy  Kościele M arji Śnieżnej.

Bractw o przy Kościele św. M arcina liczy ponad 100 
członków i posiada ponad 9.000 zł. oszczędności. K ura to ­
rem i ska rbn ik iem  je st ks. Sowiński. W r. 1929 bractw o ze­
b rało  od członków około 5.000 z ł.,-a  w ydało na pogrzeby 
i zapomogi około 2.500 zł. P rzy  stołach zasiadło ponad 100 
ludzi. P rzem aw iali ks. proboszcz K iernik, ks. prof. Szydeł- 
ski i prezes b rac tw a p. K rem er. H arcerz K ow alski odśpie­
w ał bardzo udatn ie  i zabaw nie dw a monologi. P rzy jęciem  
gości za ję ły  się pan ie  z b rac tw a, nadto  pp. P ilch  i La- 
bu liski.

Bractw o p rzy  kościele M arji Śnieżnej zgrom adziło na 
św ięcone w Izbie R ękodzieln iczej około 250 członków. Na 
w stępie złożył serdeczne życzenia b rac tw u  w clłuższem 
przem ów ieniu proboszcz ks. P iw iński. M iędzy gośćmi by li 
księża Szydeł ski, C isowski, Lew icki, p. D anielska, p. Cho- 
łodecki i w ielu innych. P rzy g ry w ała  w czasie zebra­
n ia m uzyka. N astró j panow ał znakom ity. Na czele b rac tw a 
liczącego około 700 członków, p łacący  cl) w kładki, stoi p. 
Skoczylas. Bractw o, ja k  wiadom o, postaw iło duży  dom przy  
ul. Zielonej, k tó ry  n ieste ty  ty lko  w  połow ie je s t skończony.

Kronika.
Związek Oficerów' Rezewy, O kręg  Ziem Południowo- 

W schodnich — odbyw ał we Lwowie, jak o  s ta łe j sw ej sie­
dzibie, w  dniach  10 i II bm. doroczny zjazd delegatów . 
O kręg  ten  obejm u je  w ojew ództw a Lwowskie, S tanisław ow ­
skie, T arnopolsk ie i W ołyńskie, liczy 68 Kół i około 3.000 
członków. O kręgow i p rezesu je  prof. Uniw. rez. pułk. Dr. 
Teofil Zalewski. W tegorocznym  zjeździe zw racał uwagę 
fak t, że w uroczystem  otw arciu , obok rep rezen tan tów  
W ładz państw ow ych cyw ilnych i w ojskow ych, sam orządu 
i pokrew nych  Związków, wziął o fic ja lny  udział Episkopat 
Lw owski przez delegata  ks. p ra ła ta  L ibrew skiego. Na b an ­
kiecie w ygłosił k ap itan  rez., d y rek to r  Emil K w iatkow ski, 
członek K om itetu red akcy jnego  naszego czasopism a, im ie­
niem  Z. O. R. toast i złożył hołd dla Kościoła do rą k  ks. D e­
legata  L ibrew skiego. Ze w zględu na znam ienną treść tego 
toastu, podajem y go poniżej:

„D obiega 10-ta rocznica! D nia 14 sie rpn ia  1920 r. s ta ­
ną ł na czele m łodziezy — ja k  pochodnia rozśw ietla jąca 
ciem ności — i pow iódł ją  na fron t bojow y pod Ossowem ; 
tam , gdzie p ęk a jące  szrapnele ro z ry w a ły  ciała żołnierskie, 
Sam uzb ro jo n y  jeno w S tułę i K rzyż! C ichy i pokorny , lecz 
po tężny  ofiarnem  sercem ! Serce to rozerw ała  k u la  b a rb a ­
rzyńcy. a w dzięczna O jczyzna sk ład a jąc  hołd k rw aw e i r a ­
nie. u tu liła  j ą  Krzyżem  dla B ohaterów  Polskich „V irtu ti 
M ilitari"! O to wzór K siędza — R ycerza — P olaka, k tó ry  na 
progu dziejów  odrodzonej Polski dał nam  św, Kościół K a­
tolicki. iako w spółbudow niezy nasze j O jczyzny od 7 »’,nnin. 
Z g łęboką czcią stw ierdzić należy, że nie k to  inny, ja k  Ko­
ściół K atolicki w osobie Księdza - R ycerza lanacego Sko­
ru p k i — przed  pow staniem  nasze j O rgan izacji — na polu

b itw y pod Ossowem, p isał k rw ią  zasadę ideow ą później­
szego Zw iązku O. R.“... „ jeśli przyszłość Polski ma być 
godną w ielkiego narodu , m usi być zbudow aną na g ran ito ­
wym fundam encie rycersk ich  cnót obyw ateli, cnót w yw o­
dzących się z ż y w e j  w i a r y  i g o r ą c e j  m i ł o ­
ś c i  O j c z y z n y  !“ Oto stosunek Kościoła K ato lick ie­
go do Zw iązku O ficerów  Rezerw y.

Jak iż  je s t w zajem ny stosunek Związku do Kościoła?
Kościół K atolicki, ja k o  K ierow nik  nasz w osiągnięciu 

szczęścia nadprzyrodzonego, je s t krzew icielem  k u ltu  sp ra ­
w iedliw ości i praw dy.

Otóż je s t to je d y n a  podstaw a, na k tó re j p lenić się mo­
że w ym agana przez Z. O. R. g łęboka część dla w artości du ­
chowych i zdolność niczem  nieogran iczonej o fia ry  i po­
św ięcenia dla dobra N arodu!“. Jedyn ie  na lakiem  podłożu 
rosnąć może honor Żołnierza — P olaka, rosnąć może P o l­
ska m ocarstw ow a. T ylko na tem  oparc iu  w naszych w aru n ­
kach można siłom tw órczym  zapew nić przew agę nad mo­
cam i rozk ładu , podsycanem i celowo przez naszych w ro­
gów.

R elig ja , ja k o  zasadnicze i ostateczne k ry te r ju m  dla 
spraw  życiow ych, nie może być środkiem  do celów naw et 
państw ow ych, naw et narodow ych! A le ja sne  nasze opow ie­
dzenie się z Kościołem, ja k o  naszym  przew odnikiem  m oral­
nym i' duchow vm . je s t w arunk iem  w stępnym  nasze j konso­
lidac ji: p rzy  Kościele w zm acniać się będzie dobra wola, 
ab y  zjednoczyć lepsze siły  do w spólnej p racy  dla Rzeczy­
pospolitej!

W czasach — kiedy  człowiek w  gonitw ie za w artośc ia­
mi m a te ria ln em i — zeszedł do ro li kółka w m aszynie go- 
snodarczei, ty lko  Kościół podnieść może szlachetność i h a r t 
ducha, k tó re  dadzą ?>otęgę n asze i O iczyźnie!

I w tem znaczeniu, w g łebok iei in tu ic ji h isto rycznej, 
w olał S tan isław  Szczepanow ski: że P olska będzie kato licką, 
albo  ie i  nie bedzie w cale!

Z O. R.. k tó ry  nie ty lko  z trad y c ji, ale w pe łne j św ia­
domości stoi n iew zruszenie p rzy  Kościele, ma zaszczyt dzi­
s ia j p rzez me usta  do rą k  dostojnego R eprezen tan ta  Ko­
ścioła w znieść toast na pom yślność na jlepszych  w yników  
p racy  Kościoła dla wzm ożenia i u trw alen ia  chw ały  Boga 
i potęgi O jczyzny!41

U dział naszego ro ln ic tw a w eksporcie. U dział ro ln ictw a 
w ocólnym  naszym  eksporcie w ynosił w 1928 r. — 980 mi- 
ijonów  zł., co stanow i 29.1 proc. tego eksportu , natom iast 
w 1929 r. w idzim y znaczny w zrost wywozu naszych p roduk­
tów rolnych, w ynosi on bowiem 1190 m ilj. .zł., co stanow i 
około 42.3 proc., a jeżeli doliczyć p ro d u k ty  leśnicze, to licz­
ba ta zw iększy się do 60 procent.

Teśli oddzielim y p ro d u k cje  roślinną od hodow lanej, to 
p ro d u k cja  roślinna w raz z odpowiednim  przem ysłem  rzu ­
ciła na ry n k i zagran iczne p roduk tów  za 570 m ilj. zł., a pro_- 
dukcja hodow lana za 617 mil i. zł. W idzim y więc, że zdol­
ność eksportow a p ro d u k c ji hodow lanej je s t znacznie w ię­
kszą niż p ro d u k cji roślinnej.

O bdłużenie hipoteczne ro ln ic tw a. Zakład no litvk i eko­
nom icznej Szkoły G łów nej G ospodarstw a W ieiskiego w 
W arszaw ie dokonał ostatn io  ciekaw ych obliczeń Wartości 
gospodarstw  ro lnych  w Polsce i ich obciażenią h ipo teczne­
go Podług fvcli w yliczeń, w artość g runtów  rolnvch. lasów  
państw ow ych i p ryw atnych , inw en tarzy  żywych i m ar­
tw ych oraz budynków  ro lnych  wv™o«i 66.9 m iliardów  zło­
tych (t. j. 7.5 m ilia rda  dołarpw l. Zadłużeni^ rolnictw a nato ­
m iast w ynosi zaledw ie mpionów-7-łotycli (+. i. <00 m ili. 
doi V co stanow i iede« i ieduą trzecią procent w artości go­
spodarstw  rolnych w Polsce.

P rzec ię tn ie  oddłużenie 1 ha ziemi w Polsce w ynosi za­
ledw ie 24 złote, t. j. qkolo 2 i pół dolara. Z ogólnej sum y
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900 m iljonów  złotych obecnego obdłużenia rolniczego na 
k red y t Państw ow ego B anku Rolnego p rzypada  kw ota 200 
m iljonów  złotych.

O jciec św ięty  o zadaniach nauczycieli ludow ych. O j­
ciec św ięty  p rz y ją ł na sp ec ja ln e j au d jen c ji k ilk u se t n a ­
uczycieli szkół początkow ych z P iem ontu  i L om bard ji, w y­
g łasza jąc  k ró tk ie  przem ów ienie, w  k tó rem  zaznaczył, że 
m isja  nauczycie li szkół początkow ych je st w ażna d la w y­
chow ania dzieci w duchu katolickim .

Papież P ius XI udzielił następn ie  zebranym  A postol­
skiego B łogosław ieństw a, zaznaczając, że błogosław i w szyst­
kim  nauczycielom  na świecie, ab y  praca ich sta ła się g lo ry ­
fik ac ją  zasad, głoszonych przez re lig ję  i Kościół.

B łogosław ieństw o A postolskie dla k a to lick ie j p rasy  
po lsk iej. W poniedziałek  W ielkanocny, dn ia  21. ub. m. O j­
ciec św. udzielił p ry w a tn e j a u d jen c ji dy rek to row i P ol­
sk ie j A gencji P rasow ej, X. p ra ła tow i Zygm untow i K aczyń­
skiem u. W toku  d łuższej rozm ow y Jego Świątobliwość ży­
wo interesowna! się rozw ojem  k a to lic k ie j p rasy  polskier, 
udzie la jąc  je j  na zakończenie au d jen c ji Swego A postol­
skiego Błogosław ieństw a.

W alu ta  W atykańska. P ism a w łoskie podają, iż W aty ­
kan nosi się z m yślą zaprow adzenia w niedługim  czasie 
w łasnej w alu ty , k tó ra  zresztą pod w zględem  w artości od­
pow iadać będzie p a ry te to w i w alu ty  w łoskiej. W alu ta ta, 
k tó ra  ukazać się ma w ciągu czerw ca b. r. będzie przede- 
w szystkiem  m etalow a, przyuczeni w rachubę w chodzą m o­
nety  złote, sreb rne, n ik low e i m iedziane. O czyw iście pod 
w zględem  handlow ym  w alu ta  w aty k ań sk a  nie będzie od­
g ryw ała  żad n ej pow ażn iejsze j ro li i będzie stanow iła ty l­
ko przedm iot za in teresow an ia dla num izm atyków  i, zbie­
raczy. P osiadać będzie natom iast pew ne znaczenie pod 
względem politycznym , jako  jeden  z w idom ych dowodów 
suw erenności państw a w atykańskiego.

M ieszkania dla ubogiej ludności. R ada Przyboczna 
lw ow ska uchw aliła  8 m a ja  budżet nadzw yczajny , w k tó ­
rym p rzew id u je  budow ę 18 parte row ych  domów na Bogda- 
nówce d la  ubog ie j ludności i cłelożowanych. Jednak  budżet 
nadzw yczajny  zależnym  je st od uzysikania pożyczki. W ro­
ku przeszłym  m ia ły  być zbudow ane dw a b a ra k i na ul. Peł- 
tew nej, ale z b rak u  pien iędzy  budow li nie w ykonano. Aby 
w tym  roku nie stało  się coś podobnego, rad a  uchw aliła , by  
budow a dom ków  na Bogdanówce m iała p ierw szeństw o przed 
w szystkim i innym i w ydatkam i, skoro m iasto o trzym a po­
życzkę.

D zierżaw a te a tru  lwowskiego. Na posiedzeniu rady  
p rzybocznej we Lwowie w dniu 8 m a ja  o trzym ali pp. Cza- 
pelsk i i Zaleski z P oznania trzy le tn ią  dzierżaw ę teatrów  
m iejskich . Zaangażow ali oni na reżysera  głównego d ram a­
tu Szylera, znakom itego tw órczego teatro loga. P rzeciw  te ­
mu głosow ali radn i k lu b u  Cli. D. n ie ty lko  ze w zględów fi­
nansow ych, a le  głów nie ze w zględu na kieruneik, ja k i n a­
dał Szyler tea trow i w Łodzi, w k tó rym  w roku  bieżącym  
był dyrek to rem . Z ap a tru je  się on na w zory m oskiew skie 
i w ystaw ia sztuki, u rąg a jące  m oralności ch rześc ijańsk iej. 
Zadaniem  radnych  kato lick ich  będzie czuw ać nad tem, by 
p. Szyler nie zechciał tea tru  lwowskiego, k tó ry  je st w ażną 
p laców ką k u ltu ra ln ą  i narodow ą M ałopolski w schodniej, 
prow adzić w k ie ru n k u  k u ltu ry  w schodniej, w rogim  zasa­
dom (katolickim.

Rozmaitości.
Kto szerzy w Polsce kom unizm ? Po trzydn iow ej roz­

praw ie Sąd okręgow y w L ublin ie ogłosił w yrok w spraw ie 
m łodych kom unistów , z k tó ry ch  dziesięciu zostało un ie­
w innionych, a p ię tnastu  skazanych na 2 do 6 la t ciężkiego 
w ięzienia z zaliczeniem  aresz tu  śledczego.

N azw iska skazanych  są bardzo charak tery styczne. 
Oto ich lis ta:

P e jsach  H ajm an  — na lat 4, H ersz Sylberm an — na 
2 lata. A braham  W izenberg — 6, D aw id Szlejf — 2, Lejba 
Szafran — 2, I ta  A usbruch  — 4, R a jz la  N a jm ark t — 2, Ela 
In tro liga to r — 4, Szol D orfsm an — 4, W olf Feltl — 2, Hersz 
Lom berg — 2, E froini M ajzlik  —  6, N uchym  Z ylberberg  
— 2. A zja B uchszra jber — 2 i H ersch W ajskopf — 2, Sami 
żydzi!

Z aludnienie ku li ziem skiej. S tałe b iu ro  s ta ty s ty k i 
m iędzynarodow ej podaje, że w obecnej chwili mieszka na 
całej kuli ziemskiej 200 m iljonów  ludzi (w 1910 roku około 
1600 miljonów). Z tego p rzypada  n a  Azję okrągło 900 m i­
ljonów, na Europę 500 m iljonów, na Am erykę 220 miljonów, 
na A frykę 150 miljonów, a na A ustralję 7 miljonów. 
Z państw  europejskich liczy: Rosja europejska 115 m iljo­
nów, Rzesza Niem iecka 62.5 miljonów, A nglja 42.7 miljonów, 
W łochy 41 mi ljonów, F ran cja  50.5 miljonów, Polska blisko 
30 miljonów, H iszpanja 21.3 miljonów, R um unja 17 milj., 
Czechosławacja 13.6 milj., Jugosław ja 13 milj., W ęgry 8 
m ilj., Belgja 7.8 milj., A ustrja  6.5 milj., Szwecja 6 milj., G re­
cja 6 iiMlj., P ortuga lja  5.4 milj., B ugarja  4.5., I r la n d ja  4.2 
milj., Estonja 4.1 milj., S zw ajcarja  3.5 milj., D an ja  3.4 milj., 
N orwegja 2.7 milj., L itw a 2.( milj., Łotw a 2.1 milj., T u rc ja  
europejska 2 milj., A lbanja 0.8 milj., Luksem burg 0.26 milj. 
mieszkańców.

Miłość Ojczyzny.
la ciebie kocham, O jczyzno m oja 

K rw ią  odkupiona T w ych  wiernvch svnów 
Co padli  kędyś w męczeńskich bojach 
Zdobyw szy k rw aw e wieńce z w aw rzynów .

la  ciebie kocham, ty  święta ziemio,
Tw oje cmentarze, ciche ku rhany ,
W  k tórych  rycerze — snem wiecznym  drzemią, 
D a ją c  swe życie za k ra j  kochany.

Ja ciebie kocham, ty  szum ny  w ietrze,
W iejący  smutnie w m oje j Ojczyźnie...
To polskie niebo, polskie powietrze,
Bo tu  mi w szystko b ra tn ie  i bliźnie.

Te niskie cha ty  z dachem  słomianym,
Na k tó rych  b ia ły  bocian klekoce...
Lasy  szumiące, zbóż złote łany  
I rechot żabi w miesięczne noce.

Te łąki, polnem pachnące  kwieciem,
Rzeki biegnące wstęgą srebrzystą...
Lecz ponad wszystkie  skarby  na świecie 
Kocham mą drogą mowę ojczystą.

Jadwiga G osikowska.
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